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inieszkalych w  A ustry i, m ianowicie w  W ęgrzech, 
w! ząc , że obok  p ierw iastku G ierm ańskiego i 
S owiańskiego M adziarski n ie  będzie się móg] 
ostać. A rtyku łów  pisanych p rzez S łow ian  na 
obronę w łasną, ani M adziarskie ani N iem ieckie 
dzienniki przy jm ow ać nie chciały . N ie p ozo.  
stało w ięc S łow ianom  nic inn eg o , jak  ty lko  
J F o s t  udać się do C esarza. N akazano  M a- 
dziarskim  dziennikom  milczenie. A le znaleźli 
W ę g rz y  in n y  o rgan  dla sw oich dążności w  
"K w artaln iku W ęgierskim * w ychodzącym  w  L i
psku, a po  części także w  G azecie Pow szechnej. 
N a  jeden  z takow ych  a rtyku łów  przez P ana 

kaes odpisu je S łow ianin ja k iś , k tó re j to od
pow iedzi treść tu  um ieszczam y, dając przez to

M adziarow ie , zazdrosuem  patrząc okiem  na 
zabiegi S łow ian około  p raw  ich i ję z y k a , a  co 
w iększa źródła takow ych zabiegów  upatru jąc  
w  poduszczem ach R o ssy i, k tó rej się b o ją , sta
ra ją  się na w szelki sposób S łow ian A ustryackich  
•w oczach rządu  zdyskredytow ać. W  różnych  
przeto  a rty k u łach , um ieszczonych po  pism ach 
W ęg ie rsk ich  i N iem ieckich, po tw arze n a  n ich  
rzucali, w m aw iając w  nich, że p o d  płaszczykiem  
lite ra tu ry  k ry ją  zam achy rew o lu cy jn e , dążą do 
usam ow oluienia się. Celem  ich b y ło  i jest 
w strzym ać ów  k ierunek  W szechsłow iańsk i, a 
p rzedew szystk iem  stłum ić p o p ęd  S łow ian za-
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czytelnikom obraz stosunku zachodzącego obe
cnie pomiędzy Madziarami a Słowianami.

„Słowianie, mówi on pomiędzy innemi, nie 
skarżą się na to, ze język M adziarski w miejsce 
łacińskiego w'yniesionym został do godności ję
zyka prawodawczego, ale raczej nad tym ubo
lewają, że władze komitatowe tam naw et, gdzie 
liczba Słowian nie umiejących po madziarska 
przemaga, używają języka madziarskiego. Ró
żne stąd naturalnie dla Słowian niedogodności 
w ynikać muszą. W  kraju zamieszkanym przez 
kilka milionów Słowian, chcą język Słowiański 
całkiem w ykluczyć, podań w języku Słowiań
skim nie chcą wcale przyjmować. W ład ze  ko
mitatowe w  komitatach Słowiańskich muszą ob
cując z Słowianami, język ich rozumieć, ale w 
czynnościach urzędowych wiedzieć o niem nie 
chcą. Nie jestże to uciemiężeniem Słowian, 
nie jestże to gwaltowuem zmuszaniem Słowian 
do używania języka Madziarskiego? Stosunek 
wreszcie liczby M adziarów do liczby Słowian, 
z której tamci wywodzą konieczność języka 
madziarskiego w  zastosowaniu urzędowem , cał- 
kiem jest inny, aniżeli go P. Lukacs wystawia. 
LiczbV te w yjęte są ze statystyki Fenyesa, a 
ten jest Madziarem. Nazywa się u nich teraz Ma
dziarem każdy , kto jakokolw iek po Mdziarsku 
wómi; cała młoda generacya Słowiańska, ucząca 
się w  szkołach po m adziarsku, liczy się już u 
nich do Madziarów. Podajem y tu data staty- 
stvczne z geograficznego opisu Królestwa W  ę- 
gierskiego (w Lipsku 1835 .) przez Magda, któ
ry , jak w iadom o, całkiem sprzyjał Madziarom. 
Stosunek obojga ludności do siebie taki jest we
dług niego: Przeszło 4 miliony Słowian, a M a
dziarów blisko 3 l2 miliona. Szafarzyk, w dziełku 
w N a r o d o p i s  S ł o w i a ń s k i *  liczy 2 ,753 ,000  
Słowaków. W edług  Magdy nie zamieszkują 
M adziarowie żadnego komitatu wyłącznie, gdy 
tymczasem Słowacy sami zajmują sześć komita
tów. Pomiędzy innemi ludnościami Słowiań- 
skiemi przytacza także Lukacs różnicę religijną, 
uważając ją jako różnicę narodową, t. j. Szoka- 
ćów, którzy wraz zCzarnogórcami i Rajcami na
leżą do szczepu Serbskiego. Przez szyderstwo 
tak  nazwani Szokacy są Serbowie religii kato
lickiej, a Rajcy, w równym celu tak przezwani, 
w yznają grecką nieunicką. A przecież Staty
styk, Publicysta, takich błędów dopuścićby s*ę 
nie powinien. Klemeutyuów należało także po

prawdziwem nazwać imieniu A l b a ń c z y k a m i ,  
którzy należą do szczepu Trackiego. Z wszy
stkich tych dat widać, że stosunek mieszkańców 
bynajmniej za tein nie przem awia, aby język 
madziarski jedynym był językiem urzędowym, 
bo biorąc miarę z liczby Słowian i M adziarów, 
językowi Słowiańskiemu raczej pierwszeństwo 
przypisaćby należało. Jakoż były  pastor w  
R aab , M ateusz Rath, rodem Madziar, ten sam, 
k tóry  pierwszy dziennik madziarski pod Cesa
rzem Józefem wydawać zaczął, proponuje w Sło
wniku sw oim , aby język  Słowiański zrobić ję
zykiem urzędowym, a jak wiadomo, sam Cesarz 
Józef w padł był raz na te myśl, aby język Sło
wiański w całem państwie Austryackiem do tej 
wynieść godności. Naprowadził go na to wla- 
śuie stosunek mieszkańców szczepu Słowiań
skiego do liczby Niemców daleko mniejszej; 
lubo potem z innych powodów od zamiaru te
go odstąpił.

Co się tyczy politycznej przewagi Madziarów 
to przyznać należy, że daleko jest więcej szla
chty madziarskiego, aniżeli Słowiańskiego szcze
pu, zwłaszcza, że od czasu, jak język madziar
ski rz e c z o n e g o  d o s tą p ił  p r z y w i le ju ,  s z la c h ta  ma
dziarska wzmaga się uowemi zaciągami ze zbie
gów Słowiańskich. I stąd też to poszło, że ję
zyk madziarski za urzędow y uznany został, ale 
nie ze stosunków mieszkańców, ani też z w yż
szości iutellektualnej. Z drugiej znów strony 
daleko jest więcej Słowiańskich miast wolnych, 
aniżeli M adziarskich: ale któż temu winien, że 
miasta w W ęgrzech  nic prawie nie znaczą? 
O djęto im dawne praw o glosowania na Sejmach, 
i nie masz nadziei, aby im to praw o było po- 
yvrocone. Bo oto i na ostatnim Sejmie znaczny 
jeden głos dał się z tern słyszeć, że wolnym 
miastom tylko głos kollegialny przyznaćby mo
żna, ale ich zrównać nie należy z innemi czysto 
madziarskiemi miastami, które, trzy co do liczby, 
osobne dla siebie głosy posiadają. Co zaś do 
szlachty w komitatach Słowiańskich, to takowa 
całkiem jest Słowiańską, 1 niedawno temu ode
zwała się już o to, aby spraw y ich się tyczące 
w Słowiańskim język*1 byty obrabiane. Cóz 
dopiero powiedzieć na ową mniemaną wyższość 
M a d z i a r ó w  w e względzie intellektualnym? Przed 
wyniesieniem języka Madziarskiego na stanowi
sko języka prawodawczego nie było  prawie ża- 
duej literatury Madziarskiej, prócz kilka książek
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religijnej Ireści; gdy tymczasem Stawianie juz 
w  wieku przeszłym, jeśli nie bogatą, to przynaj
mniej treściwi} mieli literaturę. Teraz nawet, 
k iedy znaczne zebrano summy na dźwignienie 
akademii madziarskie'j, a za napisanie dzieł po
trzebnych znaczne wystawiono nagrody, p łody  
literackie są raczej roślinami sztucznie wycho- 
dowanemi i błyszczą one pozorem, ale nie w y 
płynęły  z duszy narodu Madziarskiego. Jedne 
tylko polityczne i narodpwoekouomiczne dzieła 
Hrabiego Stefana Szecheniego chlubny stano
wią wyjątek. (Dok. nast.)

Wiadomości krajowe.
Z A k w i z g r a n u .  — Petycya do Sejmu 

prowincyalnego Reńskiego przez miasto tutej
sze wysiana w celu wolności druku jest treści 
następującej:

Nieszczęśliwe położenie, w  którćm się pras- 
sa znajduje, obudzą w  nas wszystkich uczucia 
największej boleści. Pomyślne nadzieje, kló- 
rcńni się cieszono, nowsza instrukcya cenzu- 
ralna zupełnie zniweczyła. W yznajem  śmiało, 
że od jednego krańca państwa do drugiego 
wszystkie pokolenia pod berłem pruskie'm bę
dące, co do odwagi, mocy ducha i wierności 
najlepszym narodom w yrów nyw ające, z upra
gnieniem tej wyglądają chwili, w której wol
ność słowa w swoje nieograniczone i nietykalne 
praw a wstąpi. Niechajże więc Sejm reński N. 
Panu nalegającą poda p roźbę: »aby prassę z 
ścieśniających ją więzów najmiłościwiej oswo
bodzić raczył.« (Następują podpisy.) — Po
dano raz Sejmowi petycyę na korzyść Żydów, 
aby  tymże wszystkie nadano praw a obyw a
telskie.

Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e ' j ,  d. 6, Czerwca.

Za przyczynę odłożonego aż do jesieni przy
bycia Cesarza do W arszaw y podają obecnie 
nowe układy między Prusami i Rossyą pod 
względem rozprzestrzenienia związków handlo
w ych teraz zachodzące, przed załatwieniem 
których Cesarz do Polski przybyć nie chce, 
ponieważ z W arszaw y inną jeszcze wycieczkę 
uczynić postanowił. Tuszą sobie, że gabinetowi

pruskiem u się uda przekonać dw ór rossyjski
0 niemożności odłączenia się Pruss od niemie
ckiego związku celnego i skłonić go do udzie
lenia obiecanych, konccssyi i innym państwom 
niemieckim. Zresztą rozum ieją, że obecny 
stan rzeczy w Serbii podróży Cesarza nie czy
ni tak potrzebną jak dawniej, spory w Multanach
1 W ołoszcZyznie całkiem według życzeń Ros- 
syi załatwiono i spraw y serbskie podług wszel
kiego do praw dy podobieństwa w podobnym  
duchu załatwione będą. Mnóstwo orderów, roz
dzielonych przez łaskę cesarską między dyplo
matami w T urcy i, dowodzi, żeR ossya swego do
pięła. Z wielką ciekawością wyglądamy tu zapo
wiedzianej allokucyi papieskiej. Obawiamy 
się, żeby , jeżeli przed jej wyrzeczeniem poro
zumienie jakie nie nastąpi, ona w  sprawach
kościelnych do przesilenia nie doprowadziła___
W iadom ości z Kaukazu są małoznaczące, Ros- 
syanie tylko odpornie działając, budują jeduę 
twierdzę po drugiej, a górale niespodzianemi 
wycieczkami nieprzyjacielowi ile możności szko
dzić usiłują. Rossyanie tracą wprawdzie wiele 
ludzi tym sposobem , ale pasmo twie'rdz staje 
się jednak coraz węższem, a tak spodziewają 
się , ze już na wiosnę działania zaczepne roz
poczną, a potem rozlewowi krw i raz na zaw
sze koniec zrobią. Słychać, ze Czerkiesom 
samym przyszłe ich losy nie są więcej tajemni
cą, że więc wszelkiej dokładają usilności, aby 
lia pojedyncze twierdze z nieuacka napadać i  
je  burzyć. —  Jarm ark  na wełnę w K a l i s z u  
nie odpowiada oczekiwaniom; większa część 
w ełny idzie przez granicę do W rocław ia i Po
znania,

F r a n c y  a.
2  P a r y ż a ,  duia 15, Czerwca.

Na posiedzeniu dzisiejsze'm Izby deputowa
nych toczyły się dalsze obrady nad budżetem 
ministeryum kultu i ministeryum spraw  zagra
nicznych.

O d dni kilku odbywają się częsje narady w 
miuisterium, z czego wnoszą n iek tórzy , że ga
binet serio nad tern rozm yśla, jak  się ma wziąć 
w  pewnych przypadkach jakie z obecnego sta
nu  rzeczy wyniknąć mogą. Jeden  z dzienników 
ministeryałnych twierdzi, że Regent i jego ka- 
marilla pomimo, że gazeta rządowa madrycka 
temu mocno zaprzecza, istotnie plan pow ziął 
uwiezienia młodej swej Królowej do Badajoz i



zaślubienia jej tam że z m łodym  K sięciem  K o- 
burskim  znajdującym  się obecnie w  L izbonie. 
D o d ają  do tego jeszcze, że E sp arte ro  w zbran ia 
się do tego czasu pójść za tym  p ro jek tem , lecz 
że go L inage do tego jak  najm ocniej nam awia.

G i e ł d a ,  dnia 1 5 . C zerw ca, —  N a  giełdzie 
dzisiejszej panow ało  w ielkie w zburzenie. P o . 
rozsiew ano rozm aite pogłoski, za k tó ry ch  wia- 
rogodność w cale ręczy ć  nic m yślem y, lecz je 
tu taj p rzy taczam y jed y n ie  dla tego, ab y  p rzy 
czynę spadnięcia pap ierów  w yjaśnić.

M ó w io n o , ze Anglia w ysela statki w ojenne 
do H iszpanii, ze naw et w ojsko angielskie chcia
ło  w  M aladze w ylądow ać, lecz od ludu  zostało 
zb ro jną ręką  odparte . G adano także o pod ró 
ży  R egenta z m łodą K rólow ą do B adajoz, a w 
k o ń cu  tw ierdzono n aw e t, ze ma na gran icy  Hi
szpańskiej postaw iony  by ć  korpus obserw acy j
ny , m ający mieć sw e reze rw y  w  obozie ściągnąć 
się m ającym  p o d  Lugdunem . W sz y s tk ie  te 
pogłoski nie m ające żadnej pew nej podstaw y 
sp raw iły  jednak  spadnięcie pap ierów  i tak  3 
p rocen tow a ren ta  poszła z 7 9 . 6 0  na 7 9 .1 0 .

Z A lgieru donoszą, że ciało  poległego G ene
rała  M ustafa, pozostało  w- m ocy  nieprzyjaciela.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1 6 . C zerw ca.

K onw ent przeciw  prow adzeniu  hand lu  nie
wolnikam i, k tó ry  zw ykł b y ł sw e specialnc zgro
m adzenia odbyw ać w kró tce przed w ielkiem  zgro
m adzeniem  angielskich i zam iejscow ych zw iąz
k ó w  postanow ił w czora j, że w szystkie am ery
kańsk ie kościelne w y zn an ia , nie potępiające 
handlu  tego, mają b y ć  odtąd  za exkum unikow a- 
n e  uw ażane. W ie le  bow iem  deputow anych, 
szczególniej am erykańskich  u trzy m y w a ło , że 
kośció ł to w łaśnie najbardziej jeszcze w spiera 
handel niew olnikam i. Jeże li w ięc na św iecie 
jeszcze może b y ć  m owa o kacerstw ie i exkom u- 
nikacyi, to pocieszającem  jest zaiste, że p rzy jm u 
ją  za p rzyczynę do tego t o , co każdem u łatw o 
w  oczy w pada, a n ic  zaś dogm y i form y b ęd ą
ce często dla o b u  części niezrozum iałem i.

S ir C h .  Ba got, b y ły  Gubernator K anady, po 
d ł u g i e j  chorobie um arł dnia 18. z. m. w W y ż 
szej Kanadzie.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 8. Czerw ca.

G a c e t a  um ieściła dzisiaj okólnik P rezesa 
ra d y  m inistrów  do  w szystkich urzędników , o 

głaszający  pogłoskę, ja k o b y  K rólow a m iała się 
w  osobistem  znajdow ać niebezpieczeństw ie, czy- 
slem  kłam stwem . R ząd, m ów i dziennik ten, nie 
zatrudn iał się n igdy  m yślą zm ieuienia m iejsca 
zam ieszkania K ró low ej, i żąda od w szystkich u - 
rzędników , ab y  gdzie tego po trzeba, opinią p u 
bliczną na drogę p raw d y  naprow adzali.

M yślę że się w cale nie om ylę, jeźli jako źródło 
te j bajk i w skażę przesadzoną troskliw ość jedne
go zagranicznego poselstw a. Sam o p rzybycie  
m łodego jednego  Księcia do  sto licy  sąsiedniego 
P ań stw a , nabaw iło  m issyą tę  podobnego  stra
chu. D o  tego p rzyczyn iło  się i to ,  że miesz
k ań cy  M a d ry tu  widzieli p rzed  k ilku  dniam i In
tenden ta  królew skiego dom u i In struk to ra  K ró 
low ej, P ana L u jau  w  paradnym  pow ozie zaprzę
żonym  8 m ułam i, i o toczonego królew ską libe- 
ryą , w yjeżdżającego p rędko  z b ram y  miasta i 
udającego się trak tem  do A ndaluzyi. R zecz ta  
b y ła  bardzo  n iew inna, P anow ie ci w yjeżdżali 
sobie na przechadzkę do A ranjucz.

C o  rząd  te raźn ie jszy  rozum ie pod  w yrazem  
u m ia rk o w a n ia , to  co pow iem y najlepiej ob 
jaśnia. G a c e t a  m ówi : »W m inisteryalnvm  
dzienniku w ychodzącym  w K a d y x ie  pod  ty tu 
ł em N o w y  o b r o ń c a  l u d u  czy tam y artyku ł, 
z  którego tu  um ieszczam y niek tóre z miejsc naj- 
um iarkow auszych, nie m ogących ubliżyć żadnej 
p a rty i ani opinii.« P om iędzy  teini w yjątkam i 
zna jdu ją  się następujące słow a sk ierow ane do  
n ieprzy jació ł teraźniejszego gabinetu; »Niego- 
dziw cy, galgauy, łajdaki, zd ra jcy! gdyby  G ene
rał E sp arte ro  miał b y ć  ty ran em , tobyście już 
w szyscy  na samem dnie piekła za w asze prze- 
niew ierstw a i zb rodn ie  siedzieć pow inn i; za 
nad to  on dla was jest łagodny, za nadto  litości
w y  —  trzeba ab y  b y ł spraw iedliw szy i lepiej 
w as karał.« f

W iad om ośc i, jakie rząd  odeb ra ł z A ndaluzyi 
są zaspakajające; i w tej chwili już pew nie G ra
nadę i Malagę p rzyw rócono  do posłuszeństw a.

G enera ł K apitan A lvarez b y ł dnia 5. jeszcze 
w  Ja o n , dokąd dzień w p rzó d y  batalion i trzv  
szw adrony  nadciągły b y ły . K orpus Insurgen- 
tów , k tóry  się b y ł posunął z G ranady  ku  Ja e n  
cofnął się w  ty ł, a straż przedn ia G enera ła  K a
p itana obsadziła 5 . miasteczko Iznakos, zam ie
rzając 6. w kroczyć do G rau ad y , gdzie najw ię- 
kszy  panow ał n ieporządek. Ju n ta  rokoszan  
miasta tego podaia do R egenta adres kończący
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się nasfępującemi słowy: »W asza W ysokość 
przebaczy zapewne podpisanym, ze użyją tych 
samych słów , jakich W asza W ysokość z Bar
celony dnia 7. Października 1 8 4 0 . do Królowej 
Regentki użyłeś.« Książę de la V itoria jak wia
domo odpowiedział był wówczas Regentce, gdy 
od niego żądała, aby  pronunciamiento w  M a
drycie mocą oręża uśmierzył, że żołnierze także 
są obywatelami i jako tacy nie będą strzelać do 
ludu, do obywateli. Lecz jeśli Jun ta  G ranady 
myśli, że zdanie to będzie można i teraz zasto
sować, to się myli okropnie.

Dnia 31 . w yruszył z Malagi oddział złożony 
ze 100 żołnierzy konnych i 2 0 0  gwardzistów 
narodow ych dla przymuszenia mieszkańców 
miasteczka Rondu do dobrowolnego połączenia 
się z powstaniem. Lecz ci wzięli się do broni, 
wysłali do nichj kouiissyą, z oświadczeniem że 
chcą pozostać wiernymi rządowi Espartery, i że 
orężem chęć swą popierać umyślili, co spow o
dowało patryotów  Malagi do cofnięcia się nie
bawem.

Z P a r y ż a ,  dnia 15. Czerwca.
C o się tyczy rozsianej wieści przez dzien

nik francuski P r e s s e  o proponowanem  zamę- 
ściu Królowej hiszpańskiej z młodym Xięciein 
Koburg K ochary , to niech sobie dziennik ten 
przypomnieć raczy , że po zamęściu Xiężniczki 
K lem entyny z jednym  z Xiążąt K oburg, An
glia więcej teraz sobie życzyć nie może podo
bnego zw iązku, bo F rancya, która teraz po
łączyła się z krwią portugalskich monarchów, 
przez pojęcie Xięcia Joinville w  małżeństwo 
D onny Franciszki, weszłaby w  bardzo ścisłe 
stosunki familijne z dworami M adrytu , L izbo
ny  i B ruxelli; jednein słowem byłoby  to chcieć 
wskrzesić pakt familijny z roku 1761 . tylko 
w rozciąglejszej jeszcze formie.

Dzienniki madryckie rozwodziły się szero
ko wr dniach ostatnich nad domniemanym pla
nem party i będącej obecnie przy  sterze rządu, 
aby oddalić Królowę z M adry tu , i w przy
padku konieczności wydalić się z nią nawet za 
granicę a to , aby tem łatwiej rozporządzić osobą 
Izabelli II. podług swego iuteressu. Jeden  z tu
tejszych dzienników projektu tego bliższe szcze
góły, k tóre, jak twie'rdzi, ma z bardzo w iary
godnego źródła, w następujący podaje sposób 
do publicznej wiadomości. Na radzie jednej 
gabinetowej, Minister Mendizabal wniósł, aby

w  przypadku, gdyby powstanie w Andaluzyi 
i Katalonii miało przybrać charakter niebez
pieczny i długotrwały, siedlisko rządu prze- 
niesionem było do mocno obwarowanego mia
sta B adajoz, dokąd, aby i K rólow ę równie 
zaproszono przedstawiał, a to dla tego, aby  
jej w  najgorszym przypadku zabezpieczyć 
ucieczkę do Portugalii, gdzie będąc niejako 
pod opieką Anglii mogłaby za pomocą tego 
państwa zrobić potrzebne przygotowania do 
odzyskania utraconej władzy, p rz y  rozwijaniu 
tego planu napomknął był zarazem Pan M en- 
dizabal, żeby można użyć tej sposobności, 
gdyby rzecz tego wym agała, do połączenia 
młodej Królowej z Xięciem Koburgskim znaj
dującym się właśnie w Lizbonie. Espartero 
nicchciał z początku wcale ani słuchać o tym 
projekcie, bo się bał, aby przez przeniesienie 
rządu do ponadgranicznego miasta, świat go o 
polityczne i militarne tchórzostwo nie posądził. 
Mimo to planu Pana Mendizabal nie zarzucono 
owszem trzeba się spodziewać, że Regent na
reszcie się do niego przychyli, kiedy poseł an
gielski i Generałowie Linage i IJrea mocno go 
popierają. — W szakże  zw racan y  uw agę, że 
całe to podanie G a c  e ta  d e  M a d r i d  uro
czyście zbija , że więc zapewne rzec? ta wyr- 
mysłem nieprzyjaciół Espartery.

A u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  dnia 10. Czerwca.

Przybył tu przed kilku dniami Pan Tiloff i 
uda się stąd na pierwszym statku parowym  do 
Konstantynopola. — Książę Friedrich Hesski, 
domniemany n a s t ę p c a  n a  t r o n  duński p rzy
jechał do naszej stolicy; Jego Książęca Mość 
odwiedzi tego lata i dw ór rossyjski. Mówią, 
że 5 procentowa pożyczka zaw arta z trzema tu- 
tejszemi bankierami dopiero w Sierpniu w ypła
coną zostanie.

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 4. Czerwca.

Okoliczność, że Rossya nowego posła przy 
katedrze Apostolskiej mianowała, dowodzi mo
że, iż się w Petersburgu na tem poznano, że w  
środkach przeciw kury i Rzymskiej za daleko 
się posunięto. Zdaje się, iż uznano konieczność 
chwycenia się inicyatyw y do pojednania. Sły
chać, że rząd Papieski z Panem Potemkincm w 
dalsze urzędowe stosunki wstępować się wzbra
niał. Jeżeli w skutek tego Rossya nowego po-
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sła z łagodniejszcmi instrukcyami wysłać po
stanowiła, winszujemy jej tego przez ducha 
sprawiedliwości nakazywanego kroku, podczas 
kiedy w tern nowy odbieramy dowód pieczy i 
starania, z jakie'm głowa kościoła nad powierzo
ną sobie trzodą czuwa.

Teatr polski w Poznaniu.
W  Sobotę dnia 24. Czerwca dramat w 5. 

odsłonach przez Korzeniowskiego oryginalnie 
napisany: »Zywi i Umarłi.«

W łaśnie w yszło i jest do nabycia 
w  księgarni Braci Szerkóic:

Żywoty Świętych przez W , 
X . P io tra  Skargę , s o c i e t. je su
z e b r a n e ,  n a  k a ż d y  d z i e ń  c a ł e g o  r o k u .  
W y d a n i e  n o w e  p o m n o ż o n e  ż y w o t a m i  
Ś w i ę t y c h  P a ń s k i c h  aż  d o t y c h c z a s  ka
n o n i z o w a n y c h .  3 T o m y  in4Lt0 maj. 
C en a  z ip . * 1.

OBW IESZCZENIE.
Przy odbywających się dn i a  27. i 28. t. m. 

wyścigach, na gonitwie zwyczajnej, następne 
urządzenia zachować należy.

1) W szelkie powozy i jeźdźcy  powinni w iel
kim do dębiny prowadzącym trak tem  aź do 
drogi, która się około gruntu Pana H o y e r a  
Radzcy Sprawiedliwości na lewo skręca, i zaś 
dalej tąźe aź do łąki, i tam stąd szczególnie na
znaczoną drogą do gonitwy jechać.

2) Powozy członków towarzystwa za buda
mi ustawione zostaną.

3) W idzę podczas wyścig w powozach zo
stający się, jadą wzdłuż ławek i budów; powo
zy ich ustawią się z drugiej strony budów w 
ten sposób, ze konie głowami do rzeki obró
cone staną. Do urządzeń w tej mierze potrze
bnych i do dozoru będą tam urzędnicy.

4) Jeźdźcy powinni się z miasta tamstronnie 
ławek przynajmniej 15 kroków od gonitwy od
dalić.

5) Powrót powozów od gonitwy do miasta 
ma tą samą drogą nastąpić, którą przyjechały, 
powozy ad 3. zaś powinny drogą za St. D o
mingiem a zatem najbliższą do miasta jechać.

6) Zakazuje się jechanie lub jeżdżenie przez 
gonitwę; — wolno tylko wreszcie zwyczajnym 
truchtem jechać.

7) Dla widzów, którzy pieszo przybędą, są 
drogi z traktu wielkiego do dębiny na lewo 
przez łąkę prowadzące wyznaczone, i powinni, 
jeżeli bilety wstępowe nie mają, przed ławka
mi się ustawić.

8) Nie wolno widzom przez gonitwę, jako 
też przez ograniczoną przestrzeń przechodzić.

9) Przyprowadzenie psów jest zakazane.
10) Roznoszenie trunków wszelkiego gatunku 

nie jest pozwolone, i tylko tym na miejscach 
im wyznaczonych przedawanie trunków wolno, 
którzy konsens policyiny do tego uzyskali.

11) Woźnicom nie wolno przed trybuną prę
dzej zajeżdżać, aź państwo rozkaże, powinni

S‘ednakowoż wolne zajechanie i przejechanie o- 
.olo innych powozów lub jazd ściśle zachować. 

W oźnicy przeciw rozporządzeniom urzędników 
i żandarmów uporczywi, natychmiast przytrzy
mani, i gdyby ich przekroczenie na surowszą 
karę nie zasłużyło, aresztem 24 godzin ukarani 
zostaną. Za zastępstwo w takim razie areszto
wanych woźnic urzędnicy starannymi będą.

U rządzen ia  te  mają li ty lk o  ten zam iar, n ie
b ezp ieczeń stw om  i n ieporządkom  zap ob ied z;  
w ładza  ufa p r z e to , iż p u b liczn o ść , ile od  niej 
za leży , do  utrzym ania porządku się p rzy ło ży .

Poznań, dnia 19. Czerwca 1843.
Kró l .  K o m m e n -  Kr ó l .  D y r e k t o r y u m  

d a n t u r a .  p o l i c y i .
Steiniicker. Bauer.

*“  obWlESZCZtlNJW.---------------
Właściciel młyna Bogumił Strauss z B rz y -  

zn a  w powiecieCzarnkowskim, ma zamiar swój 
w dniu 23. Stycznia r. b. pogorzały wiatrak z 
jednym naówczas będącym gankiem na nowo 
wystawić, i oprócz tego do li mąki przezna
czonego, jeszcze jeden ganek do melenia kaszy 
przysposobić, dopraszając się na to udzielenia 
mu konsensu.

Stosownie więc do przepisów, a mianowicie 
prawa Powszechnego krajowego, Części II. Tyt. 
15. §. 229. & seq., jako też publikacyi w dzien
niku urzędowym za rok 1837. na stronicy 274. 
wzywa się przeto niuiejszem wszystkich tych, 
którzyby mniemali mieć prawo opozycyi prze
ciw temu założeniu uczynić, aby swoje w tej 
mierze mniemające powody do niedozwolenia 
w przeciągu 8 tygodni pod prekluzyą podpisa
nemu Urzędowi Radzco-ziemiańskiemu podali. 
Ile  po upłyuieniu poinienionego czasu na żaden 
wniosek uważano niebędzie i raczej domagający 
konsens poinienionego zakładu udzielonym zo
stanie.

w  C zarnkow ie dnia 9. C zerw ca  1843. r. 
K r ó l .  U r z ą d  R a d z c o - z i e m i a ń s k i .

P r z e d a ź  owi ec .
Majętność W a l l i s f u r t h  pod K ł o c k i e r a  

przedaje z swoiej w wykokim stopniu popraw
nej, zupełnie zdrowej i od wszelkiej dziedzicz
nej choroby' wolnej gromady owiec 

5  0 0  s z t u k ,  
mianowicie 50 baranów, 250 maciorek i 200 
skopów, po większej części 2 i 3-Ietnich, tak 
w całości jako też pojedyńczo. — Oglądanie 
sprzedawać się mających owiec, jako też prze
daź może codziennie przez podpisanego nastą
pić. W allisfurth, dnia 19. Czerwca 1843.

K a d e ,  Inspektor gospodarczy.
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O B W IE SZ C Z E N IE .
Dobra ziemskie Sin i ło  w i c e ,  N a k o n o w o ,  

K r u k o w o  i W o l a  N a k o n o w s k a ,  z przy- 
ległościami w okręgu Kowalskim Gubernii Ma
zowieckiej położone, obejmujące w sobie roz
ległości około włók Chełmińskich 215, mając 
znaczny wysiew blisko tysiąca korcy , miary 
Warszawskiej, w szczególności zajmujące grun
ta orne, które są pierwszej klassy pszennej, ob
fitujące w dostateczny bór i las, w znaczne 
łąki, mające dwa młyny, jeziora, dwa stawy, 
robociznę dostateczną i kościół parafialny, le
żące półtory mili od miasta handlowego W ło c 
ławka, o milę w okół miasta Lubrańca, Izbicy, 
Chodcza, Lubinia i Kowala, sprzedane zosta
ną przez publiczną licytacyą w drodze przy
muszonego wywłaszczenia, do czego termin 
ostatecznego przysądzenia na d z i e ń  1 2 . L i p c a  
1 8 4  3. przez Trybunał Cywilny Gubernii Ma
zowieckiej w W arszawie posiedzenie swe od
bywający postanowiony został._______________

S p r z e d a ż  o w i e c .
W7 niżej podpisanem Dominium stoi 500sztuk 

znacznie poprawnych owiec (maciorek i sko
p ów ),  zdalnych do chowu, jakoteź kilkanaście 
sztuk młodego bydła rogatego jako nadkomplet, 
na przedaż.

Dom., T argow a-G órka  pod W rześnią  w po- 
wiecie Sredzkim.

Dobra ślacheckie, kapitały do umieszczenia 
zaraz po listach zastawnych, oraz summy na 
listy zastawne, później odebrać się mające, w 
wartości nominalnej, wskazać może

K o c h ,  
przy placu Wilhelma pod liczbą 2.

Poznań, dnia 10. Czerwca 1843.____________
Na pośrednika przy kupnie i przedaźy, pu

szczaniu i braniu w dzierżawę dóbr ziemskich, 
w Poznańskim i Bydgoskim Departamentach, 
tudzież przy poszukiwaniu i wypożyczaniu ka
pitałów, poleca się niniejsze'm, zapewniając naj • 
rzetelniejszą i najodpowiedniejszą celowi p o 
moc. Agent H e r r m a n n  M a t h i a s ,

przy Wronickie'j  ulicy Nr. 16. w Poznaniu.
P o s a d ę  n a u c z y c i e l a  d o m o w e g o  

w Królestwie Polskiem z roczną płacą 300 Tal. 
ma do rozdania p r . Ba r t h.

A ii Ił c y a.
W e  środę dnia 28., we czwartek 29. i w  pią

tek dnia 30. Czerwca przed południem od go
dziny 10 do 1. a z południa od godziny 4. do 
7. w domu P. Cleemaun przy placu Sapieźyń- 
skim u spedytora Falk Fabian na dole, sprze
dawane będą najwięcej ofiarującemu za gotową 
zaraz zapłatą w grubej Pruskiej monecie dro
gą publicznej licytacyi: różne sukna w całych 
postawach i resztkach, niejaka ilość szląskiego 
i saskiego płótna, materyc ua spodnie i kami

zelki, 2 zegary stołowe, białe i kolorowe szkło, 
malowane tace, rozmaita kolorowa porcelana, 
lampy stołowe z zegarami i bez zegarów, du
beltówki, łyżki, noże i widelce obok innych 
rzeczy z nowotnego srebra, jako też rum w bu
telkach, różne cygary w  Ijj i \  pudełkach i 
wiele innych artykułów.

Cygary przedawane tylko będą w godzinach 
popołudniowych, a wszystkie przedmioty sprze
daży obejrzeć można w dniu 27. przed połu
dniem od godziny IB w wspomnionyin lokalu. 

A n s c h u t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

lukcjit wina.
W  poniedziałek dnia 26. Czerwca przed p o 

łudniem od godziny 10. w tutejszym Królew
skim głównym Urzędzie poborowym (na ko
morze) w Pakhotie, na rachunek francuzkiego 
domu handlowego 600 butelek wina szampań
skiego i 3 oxefty wina czerwonego St. Julien, 
za gotową zaraz zapłatą w grubej Pruskiej mo
necie najwięcej dającemu sposobem publiczne'j 
aukcyi przedawane będą.

A n s c h t i t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

> M agazyn tow arów  1110- 
I  dnycli dla m ężczyzn
^  poleca także
> gotowe ubiory tatowe i ran

nej dobrej roboty i najuowszego kształ
tu, kapelusze, czapki i t.d. każ
dego rodzaju, ubiory na szyję i najdeli
katniejsze prawdziwe I*aryslŁle 
r ę k a w i c z k i

> J.  /> . M e y e r
^  w rynku Nr. 73. _

Najlepszego tłustego wędzone- 
^  go JElbskiego łososia, najlepsze 
c  nowe ŚledziCj najprzedniejszą oliwę 
^  z P r o w i u c y i  Ai x,  jako tez bardzo do- 

brą Prowańcką (bez przymieszania oliwy 
z m aku), także najlepsze soczyste Mess. 
apelcyny i najlepsze soczyste Mess. cy
tryny  otrzymał i poleca w nader  
umiar kowan je li cenacli 

B. Ii. I*r ag er. 
przy W o d n e j  ulicy w  domu szkolnym 

imienia Ludwiki pod Nr. 3 0 .

Instrument mahoniowy jest do sprzedania 
przy ulicy Garbary Nr. 55. ua drugiem piętrze.
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mm
i  Wielka aukcj a porcelany. §

£ £ 5 “ Dziś w dniu 24 Czerwca 1813.
|§  przed południem od godziny 9. do 12., a | |  
H  z południa od 3. do (i. w w i e l k i e j  s a l i  | |  
p  hotelu Saskiego przy W rocławskiej ulicy ag 
| |  sprzedawać będzie podpisany znaczną M 

ilość prawdziwej porcelany z Król. Ber- *  
p  lińskiej rękódzielni wyrobów porcelano- § | 

wych za gotową zaraz zapłatą najwięcej | k 
I I  dającemu w grubej monecie Pruskiej. *
*  Przed południem sprzedawane będą: & 
%  białe naczynia do kawy, herbaty, stołowe «  
SS i rozmaite artykuły, tudzież złocone na- | |  
I?  czynią do kawy i herbaty; po południu ŚS 
^  złocone i malowane naczynia do kawy
£  i herbaty. Prócz tego przedawać się bę- *
#  dzie zawsze po południu n o w o - g ł a d k i
Ę &  s e r w i s  s t o ł o w y  f o r m y  a n g i e l s k i e j  f |  
$§ n a  12  o s ó b ;  również rozmaite białe 
j§ porcelany. £

Porcelanę można codziennie zrana od i* 
godziny 7. do 9. obaczyć. Sir

lf§ J ,  J .  M e y e r ,  ŚŚ

Poszukiwane jest kupno dóbr ziemskich, bąć 
w  W . Xięstwie Poznańskiem, bąć w Króle
stwie Polskiem. — Poszukujący liczyć gotów 
<i0,000 do 80,000 Tal. W  biórzc moim można 
bliżej powziąść języką.

P oznań , dnia 22* C zerw ca 1843.
J  a k ó b K r a u l h o f e r ,  

Rzecznik i Notariusz.
W ieś  P i o t r o w  o pod Gnieznem, do dóbr 

Łabiszynka należąca, jest od Św. J a n a  b. r. 
z wolnej ręki do wydzierżawienia; o warun
kach dowiedzieć się można u właściciela tejże 
wsi, albo w Poznaniu na Chwaliszewic Nr. 3.

Podczas jarmarku Ś. Jańskiego z zna- X X  

cznie poprawnej zarodowej owczarni 
£-5- G l o g l i c h e n  (Głogowiec) majętności <■->■ 

Majorackiej Górnej Głogowy stać zno- X X  

^  wu będą barany na przedaź w domu 
+ 4. kopcowy Pani Kónigsbcrger przy W ro -  + *  X X  nickiej ulicy pod Nr. 1. i *

Najlepszych nowych śledzi sztuka po 
2§ sgr., świeżych soczystych Messeńskich cy
tryn , z najpiękniejszych sztuka po 8 fen., b a r 
dzo dobrych soczystych Messeńskich ponso- 
wych apclcyn w nader miernej cenie, dostać 
można u
J ó z e f a  E p h r a i m ,  przy W odne j ulicy Nr. 1. 

Król. Pruskie głównie koncessjouowane 
Gymnase E<|uestre

Edwarda lVollschiager
w cyrku przed strzelnicą.

Dziś w s o b  o tę  dnia 24. Czerwca 1843. wiel
kie nadzwyczajne widowisko, w którem pokn- 
zanebędą miuńczno jeżdżieckie przedstawy, pod 
tytułem :
F o r  p o c z t y ,  czyli spotkanie się dwóch przy- 

jaciół po bitwie, ustęp z ostatnej wojny za
• sp raw ę w olności w  ro k u  1831. i p ro d u k cy e  

dobrze tresowanych koni.

J u t r o  w n i e d z i e l ę  wielka reprezentacya> 
w której p o  r a z  o s t a t n i  daną bedzie włoska 
pontomima: » F l e t  c z a r o d z i e j s k i . «

I*oc*ątek o samej godziule 1. 
koniec o god/iu ic ®V2»

W e  ś r o d ę  dum 28. Czerwca 1843. ostatnie 
widowisko bez wszelkiego powtórzenia.

S a z w j  kośtiolón,

W  niedzielę dnia 25. Czerwca 1843. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn.17. 
do 22. Czerwca 1843.

urodź, się umarło
przed południem. po południu. i lJ3 « U c.
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jwzięlo 
1 Par

W  kościele katedralnym . . . . X .Pn. W ieruszewski. _  __ 1 1 4 3 1
W  kośc. fam. S. Maryi Magd. . 

Unia 29. Czerwca. . . .
- Dzick. Zeyland.
- Mans. Fabisck. - 2 2 — 1 1

W  kościele S. W ojciecha . • . - Mans. Ccller. — _ 2 1 1 2
W  kościele Ś. M arcina............
Franciszk. (gmina nicm.-katol.) .

Dnia 29. Czerwca . . . 
W  klasztorze Dominikanów . .

- Dzick. Kamieński.
- Pr. Amman.
- Praeb. (.randko,
- Praeb. Sclioltz.

X. Praeb. Grandke. 
- P r. Amman.

4 2 2

W  klaszt. Sióstr miłosierdzia . Kleryk Pestrych. Kleryk Basiński. — — ___ ____ — .

- Pr. Amman. —  — — — . ._. _
Dnia 29, Czerwca . . . Kler. Basiński. _ __ — . _ .

W  kośc. cwaniel. S. Krzyża, . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 1 — 5 7 _
W  kośc. ewanicl S. Piotra , . Kand. llosc. — — — — 1 1 ...
W  kościele garnizonowym , . , bazo, dyw, Niese. --  -- 1 2 --

Ogółem . . . 1 1U | 7 | 13 j itj |  2


